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XXI I XXII K O N K U R S S Z O P E K W K R A K O W I E 

Jakby na p rzekór wypowiedziom scep tyków popular­
ność k o n k u r s ó w na najpięknie jszą szopkę k r a k o w s k ą 
wzrasta z roku na rok. Podczas gdy w pierwszych 
15 konkursach b ra ło udział do 40 s z o p k a r z y w X X kon­
kursie — 64, w X X I — 75, to w ostatnim X X I I , k tó ry 
odbył s ię 12 grudnia 1964 r . — 100 twórców pokaza ło 
łącznie 113 szopek. Przeszło połowę stanowili wś ród 
nich debiutanci. In te resu jąco przedstawia się s t ruktura 
wieku i płci szopkarzy: 
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Największym powodzeniem cieszą się konkursy wśród 
dzieci i młodzieży do lat 24. Ta kategoria dos tarczyła 
około połowy uczes tn ików ostatnich d w ó c h k o n k u r s ó w . 
Opie ra jąc się na biografiach dojrzałych szopkarzy, wie ­
lokrotnie notowanych w konkursach, m o ż e m y przypusz­
czać, że z grupy młodych za lat k i lka w y r o s n ą zdobywcy 
najwyższych nagród. Nagrody te najczęściej dos ta ją się 
w ręce ś redn iego pokolenia. Najwięcej wysokich nagród 
łącznie w ostatnich dwóch konkursach, bo 3 pierwsze, 

3 drugie, 4 trzecie i 4 czwarte o t r z y m a ł a niezbyt liczna 
grupa szopkarzy w wieku 35 do 44 lat, podczas gdy na 
szopkarzy młodszych, 25 do 34 lat, p r z y p a d ł y kolejno 
pierwsza, druga, trzecia i czwarta nagrody, a wszyscy 
starsi — w w i e k u ponad 45 lat, nie zdobyli ani jednej 
pierwszej, ty lko 2 drugie, 8 trzecich i 6 czwartych, a więc 
stosunkowo dużo, ale raczej niższych nagród . Niewiele 
nagród , bo ty lko 2 drugie, 1 trzecia i 5 czwartych przy­
znano młodzieży; ona natomiast otrzymuje znaczną więk ­
szość przyznawanych każdorazowo wyróżn ień . 

Zwróc ić należy u w a g ę na fakt, że wzrasta ostatnio 
liczba kobiet wykonu jących konkursowe szopki. W roku 
1963 było ich 10, a w 1964 r. już 22, a wśród nich naj­
więcej dziewcząt , uczennic i studentek, ale b y ł y także 
reprezentowane, choć mniej licznie, starsze osoby. 

Jeśl i chodzi o skład zawodowy uczes tn ików ostatnich 
konkur sów, to najliczniej reprezentowana była młodzież 
szkolna i studencka ( X X I konkurs — 45%, X X I I — 37%). 
Drugą co do wielkości g rupę ( X X I — 26%, X X I I — 30%) 
stanowili rzemieślnicy, technicy i pracownicy f i zyczn i . 2 

Około 15% szopkarzy w tych konkursach to pracownicy 
umysłowi , w t ym k i l k u z wyższym wyksz ta łcen iem, 
a oko ło 10% renciści . 

W 1963 r. przyznano 2, a w 1964 r. 3 pierwsze nagro­
dy. Wśród l a u r e a t ó w dwukrotnie powta rza j ą się nazwi-

1 Por. R. Reinfuss, X V powojenny konkurs szopek, 
„Pol. Szt. Lud." , X V , 1960, n r 2, s. 114 i recenzje z na­
s t ępnych k o n k u r s ó w szopek. 

2 Grupa ta została okreś lona w oparciu o_ niezbyt 
precyzyjne dane dotyczące zawodu z p ro toko łów kon­
kursowych prowadzonych przez Muzeum Historyczne 
m. Krakowa. 
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Szopki. II. 1. Wys. 170 
cm. Wyk. Zbigniew 
Grzech. Kraków. I nagr. 
na konkursie 1963 r. 
II. 2. Wys. 155 cm. 
Wyk- Z. Grzech. I nagr. 
na konkursie 1964 r. 
II. 3. Wys. 49 cm. Wyk. 
w 1963 r. Feliks Czaj­
kowski. Zelczyna, pow. 
Kraków. II. 4. Wys. 
160 cm. Wyk. Wacław 
Morys. Kraków. I nagr. 
na konkursie 1963 r. 
II. 5. Wys. 130 cm. 
Wyk. W. Morys. I nagr. 
na konkursie 1964 r. 
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ska Zbigniewa Grzecha (27 1.) i Wac ława Morysa (40 1.). 
Obaj ci szopkarze wiele już razy startowali w konkur­
sach, przy czym Grzech, wys tępu jący kolejno jako uczeń 
liceum, student i wreszcie magister inżynier , stopniowo 
zdobywał coraz wyższe nagrody, aż wreszcie ostatnio 
zakwal i f ikował się do najwyższego grona l a u r e a t ó w . Inż. 
Grzech wykonuje swe szopki z jub i l e r ską pasją i precy­
zją. W y p r a c o w a ł on styl dekoracji wyróżn ia jący się nie­
zliczoną wprost m a s ą wolut , ł ańcuszków i innych drob­
nych zdobień ze staniolu o stonowanych kolorach. Po­
kryte n imi frontony szopekj sp rawia ją wrażen ie prze­
ł adowanych , dopiero po włączen iu w e w n ę t r z n e g o oświe t ­
lenia budzi zachwyt ich bajeczne bogactwo. Pewne za­
s t rzeżenia w y w o ł u j e natomiast sama bry ła budynku 

szopki, nieco zanadto wydłużona , ustawiona na licznych 
kolumienkach, zbyt subtelnych w stosunku do opartych 
na nich łuków i do całego masywu. Zwłaszcza szopka 
ubiegłoroczna sp r awia ł a w r a ż e n i e , że lada chwila ko lum­
nada może się za łamać pod jej c iężarem. 

W a c ł a w Morys już od dawna należy do czołówki k ra ­
kowskich szopkarzy i wielokrotnie zdobywał wysokie na­
grody, a ostatnie sukcesy po twie rdza ją jego d u ż e m o ż ­
liwości. Szopki pokazane przez niego w ostatnich d w u 
konkursach cechują dobrze w y w a ż o n e proporcje oraz 
umie ję tne przetwarzanie e l emen tów zabytkowej archi­
tek tury Krakowa tworzących p r z e w a ż n i e h a r m o n i j n ą ca­
łość. S m u k ł ą f o r m ę swych szopek podk re ś l a Morys do­
datkowo szeregiem pionowych r y t m ó w na fasadach, dro­
biazgowo rozpracowanych pod względem architektonicz­
nym i kolorystycznym. Do dekoracji , poza ba rwnymi 
fol iami, używa t akże drobnych szklanych pac io rków. 
Ostatnie szopki Morysa zdobiły liczne l a l k i , umieszczane 
na ruchomych kręgach , na p r z y k ł a d korowód Lajkonika 
czy krakowskie wesele z „chochołem". 

Trzecia szopka odznaczona w 1964 r. I nag rodą na­
leżała do Witolda Głucha , 35-letniego mechanika. Miała 
ona zgrabną sy lwe tkę i kunsztowne zdobiny t echn iką 
p rzypomina jącą f i l ig ran w kolorze z ło tym i srebrnym, 
k tó re jak pa jęczynka p o k r y w a ł y wielobarwne tło. 

Charakterystyczne jest, że za najpięknie jsze w X X I I 
konkursie uznano szopki, w k t ó r y c h zdobnictwo domino­
w a ł o w zasadzie nad ksz ta ł t em, podczas gdy n iek tó re 
szopki, wyróżn ia jące się w ła śn i e fo rmą, znalaz ły mnie j ­
sze uznanie w oczach ju ry . Do takich na leża ła np. szopka 
Jana Nućkowskiego , studenta architektury ( I I nagroda), 
bardzo krakowska, a jednocześnie świeża i in te resu jąca 
dzięki uwzględnien iu k i l k u nie wykorzystywanych do­
tychczas przez szOpkarzy f r a g m e n t ó w architektonicznych 
i nowatorskiemu zestawieniu (boczne wieże w l ekk im 
skosie, zamiast frontalnie). Wśród czterech I I nagród 
znalazła się również szopka Franciszka Tarnowskiego, 
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k tó ry powoli zaczyna p r z e ł a m y w a ć długi okres złej 
passy, Macieja Moszewa oraz Ireny Ba rańsk i e j . Moszew, 
student architektury, od k i l k u lat zafascynowany szop­
ką k r a k o w s k ą , interesuje się zwłaszcza jej w y p o s a ż e ­
niem technicznym. Dał szopkę wdzięczną, p ros t ą w for­
mie. Po licznych jej balkonikach, korytarzach i pode­
stach snuły się korowody m a l e ń k i c h f igurynek w takt 
prostej melodii wygrywanej przez mechaniczne cym­
bały. Ten sam t w ó r c a w y k o n a ł ponadto najmnie jszą 
„szopkę" konkursu o wysokości. . . 0,5 cm. Szopka Ba­
rańsk ie j , barwna, duża, poprawna, nie wyróżn ia ł a się 
specjalnie na tle innych. 

Również w poprzednim, X X I konkursie cztery szop­
k i o t r z y m a ł y d rugą loka tę . Mimo iż wszystkie zbudo­
wane b y ł y w g tego samego schematu ( t rzywieżowa 
szopka o dość znacznych rozmiarach), b y ł y znacznie 
zróżnicowane. Wykonawcami ich b y l i : Zygmunt Grabar­
ski, Zdzis ław Dudzik (w X X I I konkursie I I I nagroda), 
S t an i s ł aw Paczyńsk i oraz Jan Jędrszczyk. Nie sposób 
na t ym miejscu wymien ić nawet wszystkich twórców 
nagrodzonych szopek, nie m ó w i ą c o na jk ró t sze j choćby 
charakterystyce ich. Warto jeszcze wspomnieć o znanym 
rzeźb ia rzu ludowym, Feliksie Czajkowskim, k tó ry p a r ą 
lat temu zaczął uczestniczyć w konkursach, począ tkowo 
z drewnianymi budyneczkami, k tó re ma ło p rzypomina ły 
t r adycy jną szopkę k r a k o w s k ą . Stopniowo jego prace 
stają się coraz bardziej in te resu jące dzięki temu, ż e nie 
stosuje on mechanicznie ustalonych k a n o n ó w szopki 
krakowskiej , a przetwarza je po swojemu, uzupełn ia jąc 
charakterystycznymi rzeźbami . F igu rk i Czajkowskiego, 
zakupione w Cepelii, zostały k u jego rozpaczy w y k o ­
rzystane przez innego szopkarza, Ryszarda Ki jaka , jako 
kukie łk i . Była to jedna z niewielu szopek ze scenką 
i ruchomymi la lkami . 

Te szopki-teatrzyki, niegdyś lansowane jako przy­
szłość szopki krakowskiej i forytowane przez sądy 

II. 6. Szopka, wys. 115 cm. Wyk. Witold Głuch. Kraków. 
I nagr. na konkursie 1964 r. 

6 

konkursowe, w y r a ź n i e s ię p rzeżywają . Nie znalazły 
nabywców, bowiem by ły zbyt kruche i delikatne, 
a równocześnie za kosztowne, b y m o ż n a je o d d a ć np. 
w ręce dzieci w świet l icy szkolnej. Zwyk łe , zwłaszcza 
mniejsze szopki nadal cieszą s ię powodzeniem, w y k o ­
rzystywane jako podarunki, p a m i ą t k i i t p . Prawdopo­
dobnie dlatego od k i l k u lat wzrasta w ś r ó d uczes tn ików 
k o n k u r s ó w tendencja do miniaturyzacj i szopek. Wśród 
szopek zgromadzonych ostatnio bl isko po łowę s tanowi ły 
szopki m a ł e , poniżej 40 cm wysokości , a w ś r ó d nich 
sporo miniaturek od 10 do 0,5 om. Można b y ł o w ś r ó d 
nich zauważyć niejednokrotnie prawdziwe arcydzie łka , 
j ak szopeczki wykonane przez B a r b a r ę Woźniczko, Leo­
na K r u k a czy 12-letniego M a ć k a Kłys ika . 

Szopkarze, w ustawicznym poszukiwaniu nowych, 
atrakcyjnych pomys łów i rozwiązań formalnych, zwra­
cają baczną u w a g ę na wszystkie aktualne zdarzenia 
i obchody. W ostatnich konkursach w y r a ź n i e zaznaczył 
się w p ł y w Jubileuszu Uniwersytetu Jag ie l lońsk iego , w 
postaci e l e m e n t ó w architektury Collegium Maius a na­
wet neogotyckiego Collegium Novum, wkomponowa­
nych w fasady szopek. W w i e l u szopkach w y s t ę p o w a ł y 
f i gu rk i postaci historycznych związanych z Uniwersy­
tetem, m. in . Kazimierz Wie lk i , Jadwiga i Jagie ł ło w oto­
czeniu tradycyjnych krakowskich La jkon ików, Twar ­
dowskich, t ańczących k r a k o w i a k ó w , kwiaciarek z r y n ­
ku . Jako dekoracja szopkowych w n ę t r z wys t ępu j ą tak­
że min ia tu ry n i ek tó rych krakowskich pomników. Trzeba 
podkreś l ić , że coraz rzadziej zdarza ją s ię w pokazach 
„omyłki" , polegające na zupe łnym niezrozumieniu za­
sad konkursu. W ostatnim, poza s z o p k ą - a b s t r a k c j ą po­
k a z a n ą przez dwóch s tuden tów ASP oraz modelem 
„pras łowiańsk iego grodu Kraka" , więcej ich nie zano­
towano. 

Z w i ą z a n a z dużymi t r udnośc i ami jest ogólna ocena 
war tośc i artystycznych, jakie przynios ły ostatnie dwa 
konkursy. K o n k u r s ó w b y ł o już wiele, konkurencja 
zwiększa się stale, coraz t rudniej s tworzyć coś nowego, 
rewelacyjnego, co równocześn ie nie odbiega łoby w spo­
sób zasadniczy od t radyc j i krakowskiej szopki. Wyda­
w a ć by się mogło, że nas tąp i ł okres pewnej stagnacji 
w jej rozwoju. Jednak po równu jąc szopki współczesne 
z ustawionymi na wystawie pokonkursowej paru na j ­
lepszymi szopkami sprzed k i l k u czy k i lkunastu lat , 
w idać wyraźn i e o g r o m n ą różnicę . Te starsze, bardzo 
poprawne, ale jakby akademickie w swej sz tywności , 
nie w y t r z y m u j ą konkurencji z wieloma szopkami no­
w y m i , nawet t y m i , k tó re uzyska ły ś r edn i ą ocenę . Widać 
tedy wyraźn ie , że szopka krakowska stale zmienia się 
i rozwija, choć zbyt wolno, by m o ż n a to zaobse rwować 
z konkursu na konkurs. 

O potrzebie konkur sów, poza ich os iągnięc iami ar ty­
stycznymi oraz ilością uczes tników, świadczy także ich 
ogromna popu la rność w Krakowie . Ostatnie dwa kon­
kursy o d b y w a ł y się wprawdzie tradycyjnie na Rynku 
Głównym, ale nie na stopniach pomnika Mickiewicza, 
jak dotychczas bywało , lecz pod arkadami Sukiennic,, 
w miejscu tak ciasnym, że dla regulacji ruchu t ł u m u 
ciekawych i umożl iwien ia pracy j u r y okaza ła się ko­
nieczna pomoc m i l i c j i . Z rozumia łe , że i pokonkursowe 
wystawy cieszą się ogromnym zainteresowaniem tys ięcy 
widzów. Wszystkie nagrodzone większe szopki zostały 
oczywiście zakupione przez różne instytucje, mniejsze 
m o ż n a by ło nabyć z a r ó w n o w Krakowie , jak i War­
szawie w sklepach Cepelii. 

Fot.: Jan Swiderski. 




